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CENA PRENUMERATY:
We Lwowie mieś. . . kor. 6* — 
Z dostawą do domu kor. 7*50 
Na prowincyi mies. . kor. 7*50

GENY OGŁOSZEŃ: 
Ogłoszenia za wiersz nonp. 40 h. 
Nadesłane za wiersz nonp. 2 K. 
Drobne ogłoszenia 15 h. za wyraz, 

tłustym drukiem podwójnie.
Adres Redakcyi I Admłnlstraoyl: 
Leidw, «8 . Sykstuska I. 21. 

Cena numeru pojedynczego;•

4 0  hal.
N AKŁADEM - tU D O H fE S O  T O W S R Z fS T IM fl IH Y D 8W H 1C ZE G O . REDAKTOR NACZELNY: AR TU R  W . M U S H E R ,

Dziś 17. lutego w  poniedziałek o godz. 10. | 
rano wyjeżdża specyalnym pociągiem z Warsza­
w y do Lwow a delegacya m isyi koalicyjnej, 
w  skład które j wchodzi i  gen. Berihelemy, jen. 
Corton, jen. de Y iard , prof. Lord, pu łk . Smyth, 
m aj. de Leto il, por. Lam arąue, por. Forster, 
por. Pergeles.

Misya ta reprezentuje Francyę, Anglię, Ame- 
: ykę i  W łochy. Przyjeżdża ona z ramienia

wielkiej misyi koalicyjnej ambasadora f9oulens%
w celach in form acyjnych, zaopatrzona w po 
ważne pełnomocnictwa z ramienia szefa misyi 
pana r$oulens'a.

Do m isyi przydzieleni zostali na czas je j po­
by tu  we Lw ow ie : szef kwaterm istrzowstwa
maj. Jan Hempel, por. M ichałowski, por. e My- 
cie lski i  por. Szczepanowski.

Postępy na wschodzie.
K om unika t sztabu generalnego:

z dnia 15. lutego 1919/
Litwa-Białoruś. Luzowanie wojsk niemiec­

k ich  na froncie ko ło  W ołhow yska odbywa się. 
bez starć.

Gmpa gen. Listowskiego: W  potyczkach pod 
Talałorytą i Dilokranami w zią ł oddzia ł p u łku  
bialskiego 60 jeńców, w tem 10 oficerów.

Wołyń. Grupa gen. Rydz-Śmigłego: Nasze 
oddziały wywiadowcze do ta rły  do Ramienia 
Ftoszyrskiego i  oczyściły okoliczne miejscowo­
ści z uzbrojonych band chłopskich. Nieprzyja 
eieiskie patro le wywiadowcze zapędziły się do 
Z im na, 10 km . na po łudn ie  o d ,Włodzimierza 
Wołyńskiego, gdzie zostały odparte przez nasze 
p lacówki.

Galicya wschodnia Grupa gen. Romera:
U kra ińsk i oddział usiłow a ł wysadzić most ko­
lejowy ko ło  Podzubie. Ochrona mostu rozpró­
szyła go. W  nocy z 13 na 14 zaatakował ba­
ta lio n  strzelców podhalańskich Przemysłów i 
w z ią ł go szturmem na bagnety. Zabrano jeń ­
ców i  1 ka rab in  maszynowy W  nocy z 14 na 
15 dw ie kom panie na ze, pod dowództwem po

rucznika Szafranowskiego, urządziły wypad na 
tsólkę Mazowiecką. Dwie sotnie uc iek ły  w  po­
p łochu w k ie runku  Mostów W ie lk ich .

Grupa gen. Rozwadowskiego: W  okolicy 
Sichowa, Skniłoroa, Sygnióroki, wzmożona dzia­
ła lność a rty łe ry i nk  przyjacielskiej. Nasze bate- 
rye skutecznie ostrze liw ały stacyę kolejową w7 
Brzuchowicach i Obroszyn. Nieprzyjacielska 
piechota obsadziła kra j lasu naprzeciwko sta­
cy i Lub ień W ie lk i. Celny ogień naszej arty le ­
r i i  zm usił ją  do cofnięcia się. W  nocnym  w y ­
padzie na Ńeuhof i 03ybranócokę zdobyły nasze 
pa tio le  broń i  amumcyę. L o tn ik  uk ra ińsk i rzu­
c ił b mbę na Lwów.

Slęsk cieszyński. Sytuacya bez zm iany.
W  zastępstwie szefa sztabu gen.

Haller, pu łkow n ik .

Sytuacya w ipm  dnia 16. iiłeoo 1919
B iuro prasowe donosi:
Żywsza akcya a rty łe ry i w G ródku i  w  gru ­

pie generała Leśniewskiego.
We wszyskich innych  grupach sytuacya nie 

zm ieniona.

Amerykańska misya żyronośclaroa
uib Liuouiie.

Amerykańska m isya żywnościowa po<f k ie ­
row nictw em  Kpt. a rm ii Stanów Zjednoczonych 
Franciszka Nowaka i  por. James ■ H. Bechera 
p rzyby ła 'dz iś  do Lw ow a przez Szwajcaryę-W ie­
deń przywożąc w darze dla dzieci lwowskich

dwa wagony m leka kondensowanego, oraz pięć 
wagonów środków opatrunkow ych i  dwa wa­
gony żywności. Spraw iedliwy rozdział tych jia - 
rów  jest zapewmiony.

Prasa warszawska o uubjrze 
marszałka.

Warszawa. 16 lutego. (Tel. w ł.). Prasa w ar­
szawska przyję ła  w ybór marszałka bez entu 
zyazmu, m im o uznania dla osoby posła Trąm p- 
czyńskiego. Ze .-trony lew icy uważają w yn ik  
w yboru  za zwycięstwo pyrhusowe, podkreśla­
jąc  bardzo n ik łą  większość głosów, które  poseł 
T rąm pczyński uzyskał. Rówmocześnie podnoszą 
ceny, ja k ie  odbyw ały się wczoraj w  Sejmie w 

czasie posiedzenia, zappwdadając nowe wstrzą- 
śnienia.

Prezydynm Selma a Piłsndskiego.
Warszawa, 16 lutego. (Pat.). Dzisiaj w  po­

łudn ie  prezydyum Sejmu z marszał dem Trąm p- 
czyńsk m na czele, przedstawiło się naczelni­
kow i państwa# zawiadamiając go o ukonstytuo­
w aniu się Sejmu i kom isyi.

Hlndeebarg roodzem na kresach.
Kassel. 16 lutego. (Pat.) Dnia 16 bm . g łó­

wne dowództwo n iem ieckie z Rindenburgiem 
objęło k ie row n ictw o w a lk  na  niemieckich kre­
sach wschodnich.

Granica Polski,
(Dokończenie).

Na Żm udzi i wogóle prawdę w całej guber­
n i!  kow ieński' j ,  a także w czterech północnych 
powiatach guberiiii suwalskiej lud  jest litewski. 
W alka o narodowość i  tam  jest w7alką między 
wsią a dworem, ale odwrotnie niż na Śląsku: 
wieś rdzenna litewska, budząc się do wdasnego 
życia i  własnej ku ltu ry , walczy przeciw7 dwo­
rom, oddawna spolszczonym.

Nad Berezyną, nad dolną Prypecią, nad 
Horyniem , nad Bohem i Dnieprem orzące tam 
ziemię m ilio n y  ludu wiejskiego są prawosławne 
i  ruskie —  prawosławne i b iałoruskie na p ó ł­
nocy, prawosławne i  ukra ińskie na po łudn iu . 
W ysepkam i polskości w  tem ruskiem  morzu 
zaś są lam  przedewszystkiem, acz nie wyłącz­
nie, zam ki magnackie i  dwory szlacheckie. Je­
żeli więc owe m ilio n y  pracowników  ro lnych  
nienawidzą Polaków, jeś li się wobec bezbron-: 
nych rodzin polskich nieraz dopuszczają na j­
dzikszych zbrodni, to  dlatego, że nienawidzą 
panów, i że wredług ciasnych pojęć tych  ciem ­
nych mus chłopskich każdy pan jest Polakiem 
a każdy Polak panem.

A zatem (z dwoma w yjątkam i, o których 
jeszcze wypadnie po k ilka  słów powiedzieć), 
wschodnia ściana ziem dawnej Polski, to ściana 
pańska. Naogół biorąc, lud  nie jest tam  polski; 
a że są tam  polscy panowie, to di a tamtejszych 
mas ludowych n ie ty lko  nie jest powodem do 
ciążenia k u  Polsce, ale raczej przyczyną niena­
w iści do Polski. Chcąc u trw a lić  panowanie 
polskie nad ow ym i kresami, trzebaby te m ilio ­
ny obcoplemiennego ludu przemocą trzymać w 
n iew oli politycznej. A  ponieważ niewola jest 
zaraźliwą, więc niebawem i lud  Polski rdzennej 
popadłby w taką samą niewolę.

Coprawda, niewólno zapominać o owych 
dwóch wyjątkach. Pierwszym z nich jest B ia ło­
ruś zachodnia', słusznie dziś „Nową Polską" na­
zwana, z Grodnem i W ilnem , Święcianami i 
Smorgoniami, Oszmianą i, L idą, Nowogródkiem 
i Słoninem. Na tym  rozległym obszarze bowiem 
Polacy razem z B ia łorusinam l-kato likam i stano­
wią większość mieszkańców, a ci B ia łorusin i- 
katolicy,- o ile  nie są już  całkiem  spolszczeni, 
to przynajm niej rozumieją i kochają polską 
mowę i  dobrowolnie ku  Polsce ciążą, Tę więc 
„Nową Polskęti należy odgraniczyć tak  od L i­
tw y  rdzennej, ja k  i od wschodniej Białorusi 
prawosławnej i  wcielić do re p u b lik i polskiej.

D rugim  wyjątkiem  jest Galicya środkowa, 
m iędzy Sanem na zachodzie a Bugiem i S try­
jem  na wschodzie. Jest to obszar mieszany, 
gdzie się nam potrzeby i  życzenia polskich m ie­
szkańców Lwowa, polskich górników7 w  Bory- 
s ł iw u  i  Tustanowicach, polskich robotn ików  
w Drohobyczu wydają conajmniej tak samo 
ważne, jak  życzenia włościan ukraińskich, m ię­
dzy k tó rym i te krociowe rzesze polskiego ludu 
mieszkają. Jak dotąd więc, nie przekonano 
nąs, że źle czynimy, domagając się, aby po łud­
niowo-wschodnia granica Polski nie biegła 
wzdłuż Sanu, ty lko  wzdłuż Bugu i Stryja.

Stwierdziwszy jednak, że te dwie kresowe 
k ra in y  wschodnie i  m y, zgodnie z ca łym  naro­
dem polskim , pragniemy widzieć częściami 
polskiego państwa, jednocześnie z całą stanów-
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czością stwierdzić m usim y, że odrzucamy 
wszelkie dalej idące zakusy wschodnio-kreso­
we naszych klas posiadających. Nie znaczy to 
bynajm niej, żebyśmy b y li obojętni na cierpie­
nia mniejszości polskich na wschodzie. Prze­
ciwnie, obrona życia i  czci tych rodaków', ja ko ­
też ich  praw  obywatelskich i  narodowTych po­
w inna być wspólną sprawą wszystkich stron­
nictw' polskich. Ale państwo polskie nie pow in­
no dążyć do wcielenia rozległych obszarów, dla 
gospodarczego i  ku ltura lnego życia Polski 
zbędnych, a zaludnionych przez lud  niepolski.

Gdy więc w  stosunku do nieraz bardzo w y­
bu ja łych  wschodnich marzeń naszych klas po­
siadających nam, socyalistom polskim , wypada 
raczej być hamulcem, niż ostrogą, to  na odwrót 
co do ściany ludowej na zachodzie i  po łudn io ­
wym-zachodzie ziem polskich nie grozi nam ze 
strony naszych klas posiadających żadna zbyt­
n ia  zaborczość, wprost przeciwnie grozi nam 
z pogardy ludu płynąca obojętność dla ta 
kich dzielnic, gdzie Polacy są ludem i tylko lu 
•dem. W  tych sprawcach tacy zapatrzeni w prze­
szłość zwolennicy o ligarch ii,  ̂ ja k  Dmowski, są 
niesłychanie niebezpieczni. Ślepi na nieocenio­
ną wartość przyrody wysokogórskiej ta k  dla 
fizycznego zdrow ia narodu, ja k  d la  jego tężyz­
ny moralnej, ideowej i  artystycznej, ci pano­
wie mogą zaprzepaścić T a try , bo na Spiżu i  O- 
rawie niema szlachty po lsk ie j; gotowi prze- / 
handlować dwie najbogatsze kra iny  p o ls k ie  
Śląsk Cieszyński i  Śląsk Opolski, te niezbędne 
podstawy odrodzenia przemysłu naszego, bo na 
Śląsku Poiskiem jest ty lk o  robo tn ik  i  chłop. 
Gotowi zaprzepaścić m or-kie wybrzeże kaszub­
skie. bo z chłopam i i  rybakam i kaszubskim 
nie łączą ich żadne stosunki towarzyskie. Goto­
w i z góry wyrzec się Mazowsza pruskiego, bo 
nie nęci ich żmudna praca rozbudzania świa­
domości narodowej wśród prostych włościan ma» 
żarskich. A co gorsza, goniąc za nieziszczalne- 
m i m rzonkam i o różnych „zamkach kaniow’« 
sk ich “  naddnieprzańskich i  zadnieprzańskich, 
gotow i są zaprzepaścić Gdańsk i  ujście W is ły .
A  Gdańsk i Śląsk to  cała przyszłość gospodar­
cza Polski.

Tu więc m y, obrońcy polskiego ludu  pracu­
jącego, m usim y stać twardo na st«aży.

,R o b o tn ik \  G.

W  niedzielę 16. bm. odby ł s ę w  sali ra tu ­
szowej, pod przewodnictwem  r. Bobelaka, wiec 
rodzicie lski w  sprawach szkolnych. Ref- re t 
prof. Seyda podda ł ostrej krytyce gospodarkę 
Rądy szkolnej, k tó ra  dotychczas m im o starań 
nauczycielstwa, nie zarządziła niczego, coby u- 
ła tw iio  otw arcie szkół, ale sama jeszcze czyni 
trudności. Mowrca zgłosił rezolucye, w  któ rych  
domaga się o tw arcia  szkół, i  odwołania z fro n ­
tu  młodzieży poniżej la t 17.

W  żywej dyskusyi przem awiali: inspektor 
szkól m iejskie f i  Horw at, p Olszewski, p roc  tow. 
W ójtów , Skwarczyński, ks. dr. Schulz, Jaskól­
ski, B rodacki Mięsowicz, Gajewski, p ro f So- 
chaniewicz, Zagajewski, prof. Saloni, Aleksan­
dro wicaówna i  dr. Rudnicka, wszyscy domaga 
jąc ssę'jak najrychlejszego otwarcia szkół. Naj­
dobitn ie j przedstawił rzec tow\ prof. W ojtow , 
k tó ry  wskazał na straszne i katastrofalne wprost 
stosunki wśród m łodzieży z powodu zamknię 
cia Sż-kół. Rada szkolna b rak  w tej mierze in i- 
cyatyw y uspraw iedliw ia nieobecność ą prez. 
Zolla  (3) i  nie chce niczego w  tej mierze uczynić, 
a młodzież tymczasowa pozbawiona nauki 
szkolnej, pobiera naukę w  strasznej w  swych 
następstwach szkole u licy.

B rakło  W iedn ia  i  rada szkolna straciła g ło­
wę. Mówca zg łosił naśt. rezolucye: Lud  ość
m iasM Lwowa, zebrana na wiecu rodzicielskim  
w  dn iu  16. lutego:

1) w ita  pierwszy po lski Sejm z w iarą, źe 
spełni pokładane w n im  nadzieje;

2} uważa, że zagadnienia nowej polskiej 
szkoły jest pierwszem zadaniem narodu i  jego 
adrowego, potężne, o rozwoju;

3) spodz ewa się, że rezu lta ty  organizacyi i

pracy szkolnej odpowiedzą nadziejom ludności 
Lwrowła i  żąda natychmiastowego objęcia rze­
czywistych władz szkolnych przez rząd central­
ny Równocześnie domaga się wiec zniesienia 
dzielnicowych władz szkolnych;

4) ludność Lwowa stwierdza, że obecny za­
stój wr pracy szkolnej p rzybra ł rozm iary kata­
strofalne, wobec tego wzywa interesowane w ła ­
dze, by uczyn iły  wszystko możliwe, aby wszyst­
kie szkoły zostały otwarte;

5) W iec wrzywa odpowiednie czynn ik i, aby 
natychm iast zorganizowały pomoc d la  ubogiej 
dziatwy szkolnej, celem usunięcia braków  apro- 
w izacyjnych i  odzieżowy c li i  celem zaopatrze­
nia w książki i przybory szkolne. W szystkie 
rezolucye uchwralono.

W ybrano w końcu stałą delegacyę, k tó ra  ma 
czuwać nad przeprowadzeniem uchwalonych 
postulatów.

„W yrażam y nadzieję, pisze zarząd F. P. S , 
że W ysoki Sejm na podobne pogwałcenie op in ii 
politycznej w  naszej dzielnicy nie pozwoli i 
przedstawicielstwa takiego do swego grona nie 
przyjm ie —  natomiast zarządzi — ażeby w tych 
okręgach wyborczych, które wolne są od wroga, 
w ybory odbyły się w  ja k  najkrótszym  czasie4*.

J rfim o d jo d e n ].

ŚPIEWKA 0 PREZYDENCIE MIASTA
(dla użytku szkół miejskich).

I.
Ten przykry sta ł się tu  in cyd e n t:

Miasta piezydent,
Burm istrz na schwał 

By nie oglądać gąb Moskali 
I  tak  tam dalej —
Do W iednia „zw ia ł".

- Zabrawszy kasy,
Na ciężkie czasy,

W  sto licy śp iew a ł: T ra-la-la-Ia-la-la-la-la-la-la .

Śpiew Neumana w Wiedniu.
„G dyby wczesnem ranem 
Wzlecieć aeroplanem,
Gdyby jaką łódką
Być przyna m n e j '— w  G ródku!
Luh z gwiazdką na niebie 
P łynąć m i do ciebie,

Lwrowie mój, do c ieb ie !
A n i ja  w  Duna u  pląsająca rybna,
A n i ja  aeroplan, n i jaskó łka ch yb ka ! 
Jeden niechaj w icher Lw ow ow i zanuc i: 

W róc i Neuman, w ró c ił"

II.
W róciwszy, mężem się okazała 

Jak wr ny zmazał —
Kron iko  piszl 

Gdy U kra ińcy wzięli Lwówek 
Pi tzydent w schowek 
Skr> ł się jak  mysz.
Nie uci k ł  wtedy,
Bo: gdz.e? ja k ?  kiedy?

Lecz w y trw a ł, niczem tra-ła-la-la-la-ia-la-la-la ...

III.
Oddajcież m u prezydenturę!

On jakąś turę 
O bm yśli znów...

W  niebezpieczeństwie ciężkiej ch w ili,
Radcowie m i l ,
Pożegna Lwów 
Burm istrz i  w łodarz,
Miasta gospodarz 

I  jeszcze jakieś tra-la-la-la-la-la-la-la-Ia ...
Teodor Kaszyński.

I
Narodowa demokracya chce sobie zapewnić 

większość w  sejmie, usiłu je  więc wprowadzić 
posłów przez n ikogo nie wybranych ż U kra iny, 
B ia łorusi, L itw y  i  Poznańskiego. Przeciw tym  
m ianowanym  posłom podnosźą się coraz liczn ie j­
sze głosy protestu. T a k i uroczysty protest z Po­
znańskiego i  Śląska pruskiego wniosła do Sejmu 
P. P. S. z Poznania, k tó ra  odmawia Nac zelnej 
Radzie Ludowej prawa przemawiania im ieniem 
b. zaboru pruskiego, ja ko  nie pochodzącej z w y­
borów, ale mianowanej przez wiece. Obecnie 
wzrosło tam  ogromne niezadowolenie z p o lity k i 
Rady Ludowej i  w ybory da łyby zupełnie inne 
rezultaty.

J / o w i n y  z  dnia.
Lwów, dnia 17. lutego.

Repertuar teatru miejskiego:
W  poniedziałek, 17. lutego, o 5 wiecz. ,.Ż o ł­

nierz kró lowej Madagaskaru**, komedya w 8 
' aktach St. Dobrzańskiego.
i We wtorek, 18. lutego o 5 tej wiecz. „Rdźa 
! Stambułu “ operetka w  3. aktach Leona Fajlą.

1 Setną rocznicę zgonu Jana Kilińskiego uczcił 
I Lw ów  uroczystem nabożeństwem i zebraniem 
j pod pom nikiem  bohatera w parku  stryjskim . 
Nabo-.eństwo odbyło się w  kościele GO. Dom i­
n ikanów  wczoraj o godz. 9 30 rano staraniem 
Stoxv. Gwiazda. Uczestniczyły w niem cechy i 
korporacye ze sztandarami oraz liczna p u b li­
czność. A rtyści opery pp. Polański i Kułigowski 
odśpiewali na chórze szereg pieśni. O godz. 3. 
popoł. zebrała się gromada rodaków w parku 
im . K ilińskiego, gdzie pod pom nikiem  przemó­
w ił O. Górnisiewicz, odśpiewano pieśni narodo­
we i  złożono skrom ny wieniec z choiny z wstę­
gam i o polskich barwach.

Na cześć Żelaznej Brygady Legionów w pier­
wszą rocznicę b itw y  z wojskam i atistr. i prus- 
k iem i pod Rarańczą i  Kaniowem urządzono w 
Herbaciarni żołnierza polskiego przy uh P iekar­
skiej serdeczne przyjęcie. P rz y b y li: gen. Rozwa­
dowski, pu łk . S ikorski, członkowie m isyi w ło ­
skiej i  am erykańskiej, przedstawiciele T . Rady 
miejskiej, ks. Górnisiewicz, grono pań — wokół 
szarzały m undury  uczestników wspomnianej 

\ w a lk i i  by łych  w ięźniów z Marmaros Sziget. 
Zebranie uśw ietn iła  gra ork iestry I. p. strzelców 
lw ow . W śród śniadania w yg łos ili toasty ; pu łk . 
S ikorski, s ierżant-inwalida z pod Kaniowa Ka­
rasiński, p. J ę d rzej o w  iczo wa, kap. Lewartowski 

\ wkońcu gen. Rozwadowski. Piękną deklamaeyę 
wygłosiła p. Siesniaszkowa.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzić się d .iś, 
w  poniedziałek o godz. 11. przedpoł. Na porząd­
ku  dziennym w ybór prezydenta i wiceprezy­
dentów.

Z teatru miejskiego. Dziś zabawna kroto- 
chw ila  St. Dobrzańskiego „Żo łn ierz królowej 
Madagaskaru" z udziałem całego personaiu ko- 
medyowego ; w  ro lach Mąckiego i tancerki Ęa- 
m i l i i  wystąpią państwo Dobrzańscy^ inne waż­
niejsze role grają pp. Jankowska, Justina, K l i­
sze wsk i, Kozłowski, Kwiatkiewiczowra, Rowińska, 
Szobert. — W e wdorek dawmo nie grana „Ró­
ża S tam bułua z pp. Miiow?ską i Kuligowskim  
w g łów nych rolach.

0 dokładną statystykę przywozu do Lwowa. 
Od Lw owskie j delegacyi K. B. K. otrzym ujem y 
następujące p ism o :

Do sprostowań w  sprawie ogłaszanych w 
dziennikach ilości wagonów, nadeszłych do 
L w o la ,  przyłącza się i  nasz Kom itet. Nie w ia ­
domo. na jak ie j podstawie ogłoszono, że KBK. 
o trzym ał w  g rudn iu  aż 1007 wagonów z źyw- 

i nością (patrz „Gazeta poranna" z dn ia  22 stycz- 
| nia br. 4522), kiedy w  rzeczywistości o trzym ał 
1 ty lk o  12 wagonów, słowiftie: dwanaście wago­
nów z żywnością i  25 wagonów’ węgla.

Jeden z powyższych wagonów z żywnością, 
d la  n s przeznaczonych, w yładowała i  rozdzie­
l i ła  Komenda Etapu w porozum ieniu z nami. 
Za styczeń br. wykazano nas ze sta wagonami, 
k iedy istotnie odebraliśm y w styczniu ty lko  
85 wagonów (ośindziesiąt pięć wagonów), łącz­
nie z transportem  poznańskim  58 wagonów. 
Tak w' g rudn iu  ja k  i  w  styczniu by ło  w'śród 
wugonów, przez nas odebranych, w iele nieca­
łych  wagonów, t. j .  a lbo nie b y ły  załadowane 
do pełnej wagi 10.000 kg, często do połowy, 
albo jeszcze m niej, b y ły  także dość często wy- 

! padki, żeśmy nie odebrali ilości, podanej na

*
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:r:"> hcie, gdyż wagon został w drodze albo też 
f i dw orcu lw ow skim  przed wyładowaniem  
r. u?'9zony i  okradziony. Jeden wagon ziem nia­
ków , n r. wag. 3233, nadesłany pod naszym a- 
dsósem przez K rakow ski Kom ite t ra tunkow y 
• d la  Lw ow a, jako  dar gospodarzy z K rowodrzy, 
ząjął bez naszej wiedzy referent transportow y 
komendy etapu, p. podpor. inż. P iątkowski, 

■nie podając nam, na ja k i cel dar ten został 
Użyty. O fakcie zajęcia tego wagonu, którego 
nam z ko le i nie awizowano, dowiedziel śmy się 
dopiero od Krakowskiego Kom itetu, k tó ry  o tem 
powiadomiono.

Na podstawie ogłaszanej w  pismach staty­
s tyk i przywozu do Lwowa, nasuwają się dwa 
pytan ia : albo statystyka ta  jest prawdziwa, a
■W ta k im  j*azie gdzie się podziała reszta wagonów, 
ią m  zapisanych, a przez nas nieodebranych i 
nawet nam nieawizowanych ? Jeśli zaś jest n ie ­
prawdziwa. co jest najprawdopodobniejsze, to 
diaezego nie sprawdza się cy fr ogłaszanych i 
n»© prostuje się błędów?

przez ogłaszanie tak ie j sta tystyk i ju d z i się 
in ijp e w o li opinie przeciwko naszemu K om ite to ­
wi, k tó ry  rozdać może ty lk o  to, co odebrał, a 
n k  to, eo taka niedokładna statystyka podaje.

6sob!|we zarządzenie. Komenda wojskowa 
W Krakowie w ydała zakaz kupowania w Za- 
chodniiej G alicyi byd ła  i innych  a rtyku łó w  ży­
wności d la  a rm ii, operującej na wschodzie. A 
wj żołnierz walczący pod Lwowem, w  naj- 
•tru-dfłiejszych w arunkach, m u i  zadowolić się 
niewystarczającem pożywieniem, byle ty lko  
spacerujący po krakow skie j A — B m ia ł wszyst­
kiego zadużo Przypom ina się m im ow o li sławet­
na gospodarka austryacka, kiedyto żołnierza 
robactwo gryzło, na froncie nie by ło  co do 
ti?l! w łożyć, a w pełnych m agazynach zapasów 
.gniło wszystko i m arn ia ło . Ale trudno , w  spad­
ku po A ustry i odziedziczyliśmy ty lko... je j ge­
nerałów.

„iztennlk Ludowy" w prasie warszawskiej.
Warszawska „Gazeta Polska11 zamieszcza w  nu- 
m em - z, U .  lutego telegram, z powołaniem się 
na „fu-dennik L u d o w y", o mającem nastąpić 
desygnowaniu posła dr. Liebermana z Przemy­
ka jako  delegata trzeciego na konferencyę po­
ko jow ą w Paryżu. W  tej sprawie dr. Lieber- 
rahto by l -już wzywany przez Naczelnika P ił­
sudskiego i prez. m in is trów , Paderewskiego.

Również prasa krakowska korzysta z działu 
inform acyjnego „D zienn ika Ludowego". I -tak : 
onegdaj „Naprzód14 przedrukow a ł nasz a r ty k u ł
0 kur. Ożarowskim w  obszernem streszczeniu ; 
ponadto „N aprzód", „G łos N arodu44 i  „Goniec 
k ra ko w sk i14 przedrukow a ły w  całości, podając 
ŻFjódło, nasze wiadomości o a rm ii ukra ińskie j, 
a „Goniec14 w  tym sam ym  numerze zamieścił też 
Streszczenie opisu straszliwych scen przy rabun­
kach z kdńcein listopada ub. r., pow ołu jąc się 
ita .D zienn ik Ludow y".

Porządki aprowizacyjne. Do opłakanych sto­
sunków aprow izacyjnych w  naszem mieście, do 
łj|cza sjię jeszcze skandaliczne wprost tra k t >- 
Wanię ludzi, k tórzy są skazani czekać w ogon­
ku zim ie i mrozie. P an ienki zaś sprzedające 
starają się aby ja k  najszybciej tow ar choćby pa- 
skajzom sprzedać i  powiedziawszy... wszystko 
ipzsprzedane... pójść na „rande-voue“

O to p rz y k ła d : W  m ie jskim  sklepie re jono­
wym przy u licy  Szeptyckich jak iś  mąż zaufa- 
aia i  irzyżanowski proteguje l i  ty lk o  żydów.
1 ta k  onegdaj przy sprze larzy kapusty wpu- 
sżcaał ty lk o  żydów i  ludzi, k tó rzy kupow ali ka- 
p is tf. odrazu 10 kg lu b  więcej... A  biedne na­
sze daiecś skostnałe i m atk i rodzin parę godzin 
wysławszy się, odchodzą z niczem, bo tow ar 
poszedł dalej .. na pasek. A p. Krzyżanowski 
żegna s łow am i: proszę ju tro , bo dziś już  nie ma

tow aru (u. b. beczka kapusty została).
Jako obywatel, pragnący polepszenia tych 

opłakanych stosunków, apeluję do kompetent­
nych czynników , aby w glądnę ły w  tą sprawę i 
takiego pana usunęły.

Przyczem zaznaczam, że pan ten zachowuje 
się bru ta ln ie , trącając i  popychając dzieci i  ko­
biety, ze s łow am i: m iejski sklep to  n ic pocze­
ka ln ia , proszę się wynosić. A  zaprowadził tam 
takie porządki, że n. p . g.iy  się sprzedsje jaja, 
to nie można za jednym  zachodem kup ić  ka­
pusty lub  m arm olady. . I ci ludzie dorośli do 
tego zaszczytnego obywatelskiego stanowiska 
„męża zaufania". Niech to sama pul liczność 
osądzi. Głodny z ogonka.

Aprowizacyca miasta. W  dniu  10 lutego b. r. 
nadeszło do Lwowa dla Magistratu : drzewa 
opał. 6 wagonów, siana 1 wagon, razem 7 wa­
gonów'.

Dla kolei: w-ęgla 8 wagonów.
Dla innych instytueyi i osób prywatnych :

eykory i 1 wagon, far. y 1 wagon, siano 1 wa- 
gop, słom y 1 wag n, sprzętów 1 wagon, węgla 
2 wagony, rpzem 7 wagonów.

Ogółem nadeszło w tym  dn iu  do Lwowa 
32 wagonów.

Gdzie się podział chleb z Poznańskiego. Dnia 
27. stycznia nadszedł do Lwowa w ie lk i tran 
sport żywnościowy z Poznańskiego, w  któ  ym  
by ło  też 3 wagony ślicznego białego chleba. 
Cały ten transport oddano do dyspozycyi K. 
B. K., ale, ja k  nas in form ują, instytucya chle 
ba tego m iała nie otrzymać Natomiast w  han­
d lu  pa karsk im  można bv ło  ten chleb nabyć 
po 24 kor. za bochenek. Pylam y, k to  odebrał 
tę przesyłkę chleba we Lwowie i  w  ja k i spo­
sób dostał się do rąk  paskarzy ?

Stan choorób zakaźnych we Lwowie. W  ubie 
g łym  tygodn iu  zanotował fizykat m iejski nastę- 
p jące nowe wypadki chorób zakaźnych we 
L w o w ie : d; ite ry i 1 wypadek, tyfusu p lam i tego 
12 miejscowych i  2 obce. tyfusu brzusznego 1. 
czewomd 1.

Zwraca się uwagę wyjeżdżających na zaku­
py towarów, aby się do powiatu gródeckiego 
(Gródek Jagie lloński) nie udaw ali, ponieważ 
wywóz środków żywności z tego pow iatu ze 
względu na jego wyczerpanie został wzbro­
niony.

Zamach samobójczy W  „dom u pracy “ przy 
u l. św'. P io tia  i  Paw ła poderżnęła sobie gard ło  
w zamiarze samobójczym 56 let ia Anna Ka- 
w  cka. W  stanie groź ym  odwieziono ją  do 
szpitala.

Nagła śmierć. Przy ul. K ró la  Leszczyńskiego 
pod 1 17 zm arła  nagle na udar sei ca 67- letnia 
Marya Bednarska, wdowa po podurzędniku 
pocztowym.

Zaczadzenie. Pogotowie ratunkowe udzie liło  
pierwszej pomocy i odwiozło do szpitala robo t­
n ika , nieznanego nazwiska, k tó ry  u leg ł zacza- 
dzeniu gazem św ie .lnym  przy u l. Dzieduszyc- 
k ich .

Róda Robotnicza odbędzie posiedzenie we 
w torek, 18 bm u Ka ila rzy, o godz. 5 popoł.

pepesje.
Zgon

Warszawa. 16 lu t. 
zm arł \J3iktor Gomulici

(Pat.). Dziś w noc\

Slgsba Rada na
Kraków. 16. lutego. (Pat.). Kon 

ca donosi, wobec 'przyjazdu 
do Cieszyna Rada naro a Ks. Ci 
przeniosła się z powroi 
S iedziby Cieszyna. Przy ą; \v<

Wilson roraca
Kraków. 16. lutego. Pa P rc 

wiadomość, że pre yden, . r- * • u 
ryż w piątek wieczorem uda 
aby wyjechać stamtąd do Siaiu-- ZU 
nych.

m i.
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Za rubrykę tę redakcja nie odpowiada.
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TECHNIKI FILMOWEJ NIEPRZEŚCIGNIONY 
ARTYZM. WYSTAWA PEŁNA PRZEPYCHU. 
REŻYSERYA NIEZRÓWNANA. BAJECZNA 
TRESURA MAŁPY. TYSIĄCE STATYSTÓW 
CZARODZIEJSKI BALET. KOMENT KULMINAC.

99
mm G HiO W E ::
oslaliile przedstaneienis 
śrolatorosj słany cyrkn

W 0 L F S 0 M H
WSTRZĄSAJĄCA TRAGEDYA w 5 wielkich aktach.

Kinoteatr „KOPERNIK*
(Kopernika 9.)

Od 18. bm. młnrea, s t do odmolanla.

Na ochronkę im. Piłsudskiego złożono w  ad­
m in is tracy i naszego pisma : S tow /K a fla rzy  przez 
tow. Leona Cieślewicza 50 k o r.; Robotnicy 
m ontow n i warsztatów kolejowych we Lwowie 
zebrane halerze przez inż. Zachariasiewicza przy 
wypłacie za miesiąc lu ty  54 kor. 40 ha l. — Ra­
zem 959 kor. 40 hal.

Dalsze da tk i przyjm uje adm inistracya „Dzien­
n ika  Ludowego".

Specyalista chor. skórn., weneryczn. i moczowych
Dr Wilhelm Lanterstein

powrócił f  ordynuje przy u lf Sykstuskiej I. 37
  (róg ul. Słowackiego). 54—10

Ogłoszenia JVTagistratu.
Obniżenie ceny chleba. Z Zarządu miasta o- 

trzym ujem y następujące p ism o :
Ponieważ transport m ąk i chlebowej, wysła­

ny z W arszawy do Lwowa dnia 13. lutego hr. 
po dziś dzień nie nadszedł, przeto podaje Za­
rząd miasta do wiadomości, źe na dzień 17 i 
ewentualnie 18 lutegp wydano piekarzom jedy­
nie część normalnego kontyngentu m ąki do
wypieku chleba, i że cała brakująca w tych 
dniach ilość chleba uzupełnioną będzie w
dniach następnych od 19 do 22 lutego tak, że 
wszystkie karty  chlebowe bieżącego tygodnia 
będą w tym  tygodniu zrealizowane. Zarazem
kom uniku je  Zarząd miasta, że z dniem 23 lu ­
tego obniża się cenę chleba o 30 halerzy na
jednym  bochenku tak, że odtąd wynosić będzie 
cena za 1 kg chleba u kupców- rejonowych, 
względnie w sklepach m iejskich 2 korony 10 
halerzy za 1 bochenek o wadze 1 kg.

P  M B  B  W ®  6S  -i-ri Wyświetli od wtorku 18. lutego 6. r. premierę .. ■ *■ ,

ffJP ™  ZŁOTE Br GWO
T H A T R  S T Y L O W Y

S IM M  H K H D E m iC H I Ł. 8 .
dramat w 4 częściach według sztuki Croisseta „JflSTRZI|B“.

W głównych rolach polscy artyści: Kazimierz Janusza Stępowski, Halina Bruczówna, Paweł 
Owerio i Józef Węgrzyn. — Rzecz dzieje się w Warszawie. 68—1

*
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POLSKA

POŻYCZKA PAŃSTWOWA
Ministerstwo Skarbu

M a r s z a ł k o w s k a ,  IS I r v  1 S 4 .  
ogłasza niniejszym, że zapisy na Polską Pożyczkę Państwową 1918 roku przyjmują: EEEEEEE

K A S Y  U R ZĘD U .
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa, Towarzystwo Kredytowe 
Ziemskie, Towarzystwa Kredytowe Sfliejskie, oraz wszystkie 
Banki Akcyjne i Domy Bankowe w swych Instytuoyach Cen­
tralnych i Oddziałach, Towarzystwa Wzajemnego Kredytu, 
Towarzystwa Peżyczkowo-Oszezędnościowe i inne Insty-

tueye Drobnego Kredytu — a także

la s y  Pomiatanie i Poczty.
Pożyczka 1918 r. — w wykonaniu dekretu oraz uchwały Rady Ministrów z dnia 3. listopada 19 8.

roku została wypuszczona na warunkach nasiępujących:
1) Krótkoterminowe zobowiązania skarbowe (asygnaty Polskiej Pożyczki Państwowej 1918 r.) za­

bezpieczają się. eałym majątkiem Państwa Polskiego i wszystkicmi jego dochodami.
2) Asygnaty są wypuszczane w odcinkach po 100, 500, 1.000, 5.000, 10.000 marek polskich, koron

w walucie austryaekiej oraz rubli.
3) Asygnaty oprocentowane są w stosunku 5°/o rocznie, przyczem procent jest wypłacany na= 

hywcom za rok z góry przez potrącenie go z ceny sprzedażnej, z odpowiednim dyskontem w zależności
od daty nabycia!

f j  • 4) 02 dniu 1. iiatopada 1919 r. Skarb Polski wycofa asygnaty w drodze wy*
^  kupu w walucie, w której asygnaty wydane zostały lub w razie przejścia Państwa

Polskiego na nową walutę — w nowej walucie polskiej, podług kursu, który obo- 
lO  wiązywać będzie dla konwersyi wszelkich zobowiązań płatniczych.
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